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POSIEDZENIE 
PAŃSTWOWEJ 

KOMISJI DS. LITWY 
WSCHODNIEJ

25 lipca odbyło *}# P©*l*dx*- 
nie pa listwo woj komisji ds. roi-  
patrzenia problemów Litwy 
Wschodniej, któro prowadził 
przewodniczący tol komisji, wi
cepremier Republiki Utowskloj 
Rom u* Id as Ozolas. Omówiono 
specyfik* Litwy Wschodniej, }*- 
ko szczególnej pod wzglądem  
historycznym. qoogr»flc»nym l 
narodowościowym części Litwy. 
Odnotowano, to podstawą do 
konsolidacji wszystkich ludrt 
republiki mogłoby być obywatel
stwo litewskie, jednakie równio!

byC zagwarantowano prawa czło
wieka. Rozpatrzono możliwość 
utworzenia w Litwie Wschodniej 
strofy specjalnych warunków  
budżetowych do dodatkowego 
finansowania rozwoju gospodar
czego, społecznego 1 kulturalne
go. Wyrażono życzenie, aby ró
wnież samorządy refonów tego 
obszaru wykazały dobrą wole i 
gotowość do udziału w  dialogu.

Komisja wydelegowała swych 
przedstawicieli ha sesjo Wl fań
skiej Rady Rejonowej, która mi 
sit odbyć Jutro.

Słoiba Informacyjna
Rządu Litwy (ELTA)

NA SESJI RADY 
NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

24 lipca na posiedzeniu-Rady 
Najwyższej trwała dyskusja nad 
projektem programu reformy go
spodarczej. Na temat zasad re 
formy gospodarczej, wytycznych 
jej programu wyraziliswą opinię 
deputowani Kaźys_ Soja, Stasys 
Kropas, Rimwydas Surwlła, Ka
zi mieras Antanawtczlus, Ąłbertas 
Szlmenas, Ełmontąs Grakauskas, 
Lionginas Szepetys, Leonas MB- 
czlus, Gediminas Wagnorius, 
Aleksandr as Ambrazewlcztaa, Wit 
Hus Baldiszis, Stasys Malkewl 
czlus, Petras Poszkns, Leon Jaft 
klęlewlcz, WirgiUjus Czepaltls.
- Wypowiedzi podsumowała prę:

- ml er Republiki litewskiej: Kazi
miera Prunskiene.

Dyskusja o  programie reformy 
gospodarczej będzie kontynuowa
na.

(ELTA)

O JEDNOLITĄ 
POLITYKĄ 

W DZIAŁALNOŚCI 
SAMORZĄDÓW 

W  RADZIE NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

25 lipca odbyto się poeiedze 
nie Prezydium Rady Najwyższej.

: na którym przewodniczy! prze
wodniczący Rady Najwyższej] 
Wytautas Landsbergis.

Na posiedzeniu powzięto uch
wałę w  sprawie funkcji grupy 
roboczej komisji ds. samorządówI 
Rady Najwyższej. W  dokumen
cie odnotowuje się, że ta grupa 
specjalistów powinna udzielać 
radom samorządów pomocy kon
sultacyjnej 1 dopomagać Prezy
dium Redy Najwyższej, komisjll 
ds. samorządów w kształtowaniu I 
w skali republiki jednolitej po
lityki w zakresie działalności! 
moiządów.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również niektóre kwestie dzia-T 
łalności gospodarczej urzędu Ra
dy Najwyższej. ■

(ELTA)

„Naszym celem jest normalizacja 
ż y c i a  w t y m  r e g i o n i e *4

Jak już Informowaliśmy („K. W ." —  20.07.90) PrezydlumRady 
Najwyższej Republiki Litewskiej otworzyło Komisję Państwową 
ds. Problemów Litwy Wschodniej. Od wyników pracy lej komisji 
w  niemałym stopniu będą zależały dalsze losy WileAszczyzny, 
więc o 7orientach I celach, o terminie 1 trybie pracy komisji 
rozmawiamy z jej przewodniczącym panem Romuałdasem OZO
LAS EM.

—  Według wstępnych ustaleń,
• września br. komisja ma za
kończyć pracę. Czy nie za mało 
będziecie mieli czasu na ogarnię
cie całokształtu problemów Lit
wy Wschodniej, tym bardziej zaś 
na Ich rozstrzygnięcie?

• Wydaje mi się, iż wyrazimy^ 
chęć dalszej pracy, gdyż w p ie r
wszym zetknięciu się z  tymi pro
blemami stwierdziliśmy, iż jest 
ich ogrom. Mało tego, jeżeli par
lament zatwierdzi niektóre pro
ponowane przez nas .programy, 
ith 'wykonanie będzie wymagało 
udziału większej liczby osób, niż 
tfcziś mamy w  komisji. Możliwe, 
że na bazie naszej komisji pow
stanie ich kilka, ó węższym za
kresie działań, np.: komisja ds. 
ochrony -zdrowia, ds. kultury i- 
oświaty, ds. budownictwa itd.

—  Czy nie Istnieje obawa, iż. 
będziecie dublować działalność 
Departamentu ds. Narodowości? 

B ——' Departament płe jest w  sta* 
nie- załatwić wielu ważnych: 
spraw, gdyż nie jest tak jak 
I m y s p e c j a l n y m  narzędziem 
rządu. Departament jest tylko od^
| ściśle określonych spraw naro- 
Idowościowych —  języka, kultu-.: 
kry, oświaty, aspirancji. Zaś nasza 
komisja musi objąć wszystkie 
I problemy soc j alno-ekonomiczne. 
Krótko mówiąc —? mamy. się za
jąć normalizacją żyda w  tym
I regionie.
I •—  Czy rejony stanowiące Lit
wę Wschodnią mają zgłaszać 
komisji swoje problemy, czy też 
sami będziecie robili Jakieś son
daże?

. — 1 jedno, i drugie. Tak czę
sto, jak to będzie możliwe, bę
dziemy robili wypady w teren,
I by własnymi’ rękoma „dotknąć" 
tego, co się tam dzieje, by. po* 
rozmawiać z łudżmi o  ich bolącz
kach. Poza tym planujemy us
talić w rejonach dyżury, pod
czas których ktoś z komisji bę
dzie przyjmował zgłoszenia, do
tyczące spraw wymagających 
naszej interwencji. Nie wyklu
czone, że będziemy się ubiegać, 
by podczas tych dyżurów byli 
obecni przedstawiciele rządu. 
Zaś, jeżeli pasza komisja przero
dzi się w stałą lub bardziej dłu

gotrwałą, założymy w  każdym 
rejonie Litwy Wschodniej tzw. 
gabinet, w  którym (również sta
le) będzie pracował ktoś od nas. 
Uważam, iż bez stałej opieki nie 
uda się w  tym rejonie za wiele 
dokonać.

— Chcę uprzedzić, że następne 
pytanie nie wynika z braku zau
fania, lecz z gorzkiego doświad
czenia. Otóż nasi Czytelnicy, 
szczególnie d  ze wsi, zawiedli 
się już nfe na jednej komisji, po 
której wiele sobie oblecaU. Czy 
można żywić nadzieję, te  Komi
sja Państwowa ds. Problemów 
Litwy Wschodniej nie ograniczy 
się do udowadniania ludziom 1 
rządowi. Iż „nie Jest znów tak 
t le ", i ł  „ze statystyki wynika 
co Lanego?** Polacy Już nieraz 
zetknęU się z  tego typu reakcją 
na Ich problemy. I  na dzisiej
szym posiedzeniu Już próbowano 
w oparciu o dane statystyczne 
twierdzić, te  Wileńszczyzna żyje 
tak Jak żyje, bo nie tyczy so
bie w  pełni wykorzystać inwe
stycji wyznaczonych na jej Roz
budowę. Takie stanowisko jest 
po prostu krzywdzące w  stosun
ku do ludzi, którzy nawet w  li
stach do redakcji z rozpaczą py
tają: „Czy mamy budować ze 
słomy 1 gliny?*'.

•—  Nie twierdzę, iż nasza ko
misja z  miejsca zacznie krzyczeć,

' te jest bardzo żle, Ale spróbu
jemy jak najszerzej otworzyć 
oczy na problemy WUeńszczyzny 

; i spojrzeć na nie obiektywnie. 
Rozważymy wszystkie stanowiska 
i- argumenty, -  sprawdzimy ńa 
miejscu. Bo widzi pani, do nas 
ludzie przychodzą z  głęboko w 
świadomości utrwalonymi stereo
typami — jedni z  litewskimi, 
drudzy -z' polskimi. Natomiast ja 
staram się być wyznawcą fak
tów, muszę dokładnie wiedzieć, 
czasem poznać od nowa, dopie
ro-potem wysnuwać' wnioski i 
decytitować... Zresztą nie ja  de
cyduję. Decydują Siedzący obok 
mnte przedstawiciele obu stron, 
którzy, niech mi pani uwierzy, 
znajdą wspólne mianownlkL 
, — Chyba za węreśule dziś mó
wić o osiągnięciem...

— Ma pani rację, stawiamy

pierwsze. kroki, ale i na przysz
łość nie chcę tu zaraz ogłaszać, 
iż  rozstrzygniemy wszystkie pro
blemy, z  miejsca załatwimy wszy 
stkie sprawy, które latami czeka 
ły na załatwienie. A le obiecuje
my, że będziemy informować 
społeczeństwo o  swej działalnoś
ci l  o swoich wnioskach. '  Tym 
bardziej o  tych niezgodnych t 
opinią większości; Nie mamy ła
twego zadania. W  Republice 
nadszedł czas dyferencjacji, tego 
się' nie da uniknąć I  to wywoła 
sytuacje konfliktowe. Przez pięć
dziesiąt lat żaden z  nas nie mógł 
dokładnie pov/iedzieć kim jest, — 
niby Polak, ale jakiś iriny W  li
tewski, a w  dodatku radziecki, 
niby Litwin, ale 'również radzie
cki. Ta dialektyka wpędziła nas 
w ślepy zaułek, z którego trud
no się będzie wydostać. Stanie 
się to, gdy wszyscy zrozumiemy, 
że jesteśmy przede wszystkim 
ludźmi, gdy minie le n  burzliwy 
okres samookreślania się, wów
czas nasze stosunki nabiorą od
powiedniej powagi, która zjawia 
się wraz z  zanikaniem wzajem
nej nieufności. Mam nadzieję, że 
gdy komisja skończy pracę, tej 
nieufności będzie już mniej.

—  Życzą tego zarówno Wam 
Jak 1 sobie. A  we wrześniu chy
ba Jut motany Uczyć na coś 
konkretnego?

-£ O  wiele wcześniej, przeko
na się pani jut wkrótce.

__T Życzę powodzenia 1 dzię
kują za rozmowę, do której je
szcze powrócimy.

Rozmawiała Lucyna DO WDO

W RZĄDZIE REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ

24 lipca premier Republiki Li
tewskiej Kazimiera Prunskiene 
przyjęła przewodniczącego Ko
misji Spraw Zagranicznych Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej, 
przewodniczącego Żydowskiego 
Towarzystwa Kulturalnego Lit
wy, Emanuelisa Zingerisa. Pod-, 
czas rozmowy rozpatrzono prob
lemy uwiecznienia pamięci Ży
dów poległych na ziemi litew
skiej, zachowania i odtworzenia 
dziedzictwa kulturalnego wspól
noty Żydowskiej.

W  rozmowie uczestniczył wi
cepremier Republiki Litewskiej 
Romualdas Ozolas.

SKUTKI BLOKADY

23 lipca br. w przemyśle, bu
downictwie T' transporcie nie 
pracowało 10,1 tys. osób, w  tym 
(T,3 tys. —  w  produkcji zasadni
czej. Ponadto w  rolnictwie pod
stawowej pracy nie wykonywa
ło 2,9 tys. mechanizatorów. W  
przemyśle, budownictwie, tran
sporcie i rolnictwie przymusowo 
nie pracowało lub przebywało na 
urlopach 20,7 tys. osób. Od for
malnego zniesienia blokady licz
ba osób, które czasowo opuściły 
swe stanowiska praćy, zmalała o 
26,1 tys^ czyli o ponad połowę.

Od początku blokady (16 kwie
tnia) zakłady przemysłowe nie 
wytworzyły produkcji wartości 
453 min rb., budowlane — nie 
wykonały robót za 30 min br. 
W  różnych gałęziach gospodarki 
nie otrzymano 117 min rb, zysku 
(dochodu).

W  dalszym ciągu trwała mię
dzypaństwowa wymiana produk-* 
cji i towarów. Od 16 kwietnia 
do republiki dostarczono zasoby 
materiałowe ̂ za 939 min rb., wy
wieziono *— za 983 min. rb.

Departament Statystyki —

O ROKOWANIACH, 
GOSPODARCE, 

WYNAGRODZENIACH

Podczas konferencji prasowej, 
która się odbyła 24 lipca w  Ra
dzie Najwyższej Republiki. Litę^ 

| wskiej z dziennikarzami spotkali 
[ się zastępca przewodntełoegg 
I Rady Najwyższej -- Broniślowas 
Kuzmickas, , członek Prezydium 
Rady Najwyższej Gediminas Wa
gnorius oraz .przewodniczący ko-- 
misji rolnej Elmontas Grakau
skas.

B. Kuzmickas poinformował o 
pracy parlamentu, przygotowa
niach do negocjacji ze Związ
kiem Radzieckim oraz Federacją' 
Rosyjską. Rząd Związku Radzie
ckiego zainteresowany jest, aby 
rokowania rozpoczęły się -jak 
najszybdej. Ponieważ dla Litwy 
jest to sprawa bardzo odpowie
dzialna, nie możemy przystąpić 
do rozmów bez dokładnego przyj*. 
gotowania 1 nie należy dopatry
wać się w tym zwlekania, bądź 
czegoś innego, powiedział on. 
Trwają aktywne przygotowania 
do rozmów zarówno ze Związ
kiem Radzieckim, jak i  Federacją 
Rosyjską. Prawdobodobnie, zgo
dnie z opinią B. Kuzmłckasa, 
umowa z Federacją Rosyjską spo
rządzona zostanie wcześniej.

E, Grakauskas opowiedział o 
przygotowaniach do reformy roi* 
nej, o  tym. jak Jej projekt oma
wiany jest na wsi.

O niezwłocznych sprawach 
gospodarczych, budżetowych oraz 
innych, omawianych w parlamen
cie, poinformował 6. Wagnorius.

Gość redakcji Roman Korab-Żebryk— autor książki „Operacja Wileńska AK“
. . . . A o«łdz 10 odbodde rtę *Potl

Wczoraj naszą redakcję od
wiedził autor dobrze wszystkim 
znanej książki „Operacja Wileń
ska AK" dr Roman Korab-Zeb- 
ryk. W  czasie wojny był żołnie
rzem polskiego podziemia akow
skiego na Wileńszczyźnie, od 
1944 r. walczył w  oddziale par* 
tyzanckim, następnie był osta

tnim dowódcą 1 Wileńskiej Bry
gady AK.

Pan Roman Korab-Zebryk jest 
orędownikiem porozumienia i 
pojednania Polaków z Litwinami 
na partnerskich, równoprawnych 
warunkach. Drogę do tego widzi 
w sprawiedliwej ocenie charak

teru i działalnośd Armii Krajo
wej na Wileńszczyźnie. O -tym 
właśnie odbyła się rozmowa pod
czas spotkania w „Kurierze W i
leńskim".

W sobotę, 20 lipca br„ w sie
dzibie ZG ZPL (Bl. Wielka 40)

a godz. 10 odtwbM  “ C WoUu- 
Błc Klubu ZotalCTzy Andll Km- 
Jowel Ziemi W lte i*W
a u t a  Korłbent-ZebryWM*- U -
pIM„  m  im y łU d . d o o k f*  
Klubu oraz łoloJ«riy A Ł

Int. wł.



Jaka ma być Wileńszczyzna? 
Czy potrzebne jest wielkie Wilno?

14 Hpca tar. pa Isrmk „Kuriera Wileńskiego" ukazała / M  
publikacja doccata UW J. PcczfoHsa pt „Wwwzyć twIeDde WJI. 
OO**. Autor proponował pnekseteWĆ podwileńskte osiedla W 
miasta wteUty W lu  po 20—3* ty*. aH a taW r. . Tylko aa* 
teatrem mieszkańcy WBefazrzyiay mon O tJWi
lak ebeą tyć. Dlatego postanowiłem się dowiedzieć, co sądzą 
u  temat propozycji J. PecztaUsa mieszkańcy I pracownicy | »  
Jona liei klagu. ]Oio co powiedzieli:

Jonaa GKYBAUSKAS, jpler- Landwarowa, Gryglszek nie
wary •ekretan Trockiego KR HP wkładając ani rabie do roawo*
Litwy: Jo sfery ®q|otaej. W  wikńs-

  W  tatbia Moonyhi a u- kich „koterii" rejon trocki tuk-
działem organizaęjl apołecngndi towaoy Jest Jako strefa wypo-
opracowujo sję pian społeczno-, czynkowa. A wlęc koncepcje
gospodarczego rozwoju rejonu. Trockiego Parku Narodowego o-
Priorytetu i«Jztełono właśnie jśera się przede wmyetklm na
gospodarce mieszkaniowej 1 tym. Zaś interesy miejocowydi 
obiektom o przeznaczeniu soc- mieszkańców są całkowicie Ig-
jałnym 7hw w b »- że w kilku o- narorwane. Toteż ta koncepcja

I stalli ich lalach w Trokach
cnego się nie buduje 500 
Arin czeka na m5es*anie. «* 
Gryglsdcach brakują sklepów.

nie zyskała poparcia deputowa- 
oych samorządu.

Nie fcxcfce być prorokiem, a* 
by praewkfeieć, te projekt J. 
Peczhdisa nie znajdzie poparda

kolejowych. Problem Jest bat- .. , .„w- zwraca
eto pOąc,. r «v .  dotoa. „
»> *  f *  + r  P " ‘  ^  / S L u T u t a o A n r t -

W  « ,  te pfc- «■“
cówkl wileńskie chciały budo- terenowego. - —iw
wać TtriftCTfcarria na terytoriom Zensuas RUWS, kierownik

W  Landwarowle setki haki 
mkszka w harakarh i wagonach

działa rołatgo Bady Samorządu 
rejonu trockiego:

— Uważam, te Jest to próba 
rozstrzygnięcia kweedl metodą 
edmlnitettacyjno -  nakazową „z 
góry", ignorując denoteatydł- 
nie wybrany samorząd w tere
nie. Pcnodto widoczne Jest ten
dencja ponownego rozstrzyga
nia probłemów miejskich kosz* 
tem wat. Jej ludzi.

Kompensacja? To Jot było. 
Podczas likwidacji chutorów 
(praktyemie ufcattałtowanych 
gospodarstw chłopskich)' dawa
no pięć tysięcy rubli 1 buduj so
bie na zdrowie — chcesz w 
mieńcie, c łw z  w oslertłu. Ja
ką* kompensację modna zapro
ponować odbierając rletnlę 
cMopaklej rodzinie? Dcm W in
nym miejscu. Środki wystarcza
jące, aby jita zasnać biedy co 
najmniej w pi  trwaiych latach. 
Realniej by było atakować ta 
środki tu, ale wypędzając hidd, 
aby Ich mie|«oe zajął! tani.

Ludzie z nieufnością obaerwu- 
ją próby ubytkowania ich ziemi. 
Niełatwo jest nawet namówić do 
założenia wzajemnie kuzynne- 
go wapóinego przedsiębiorstwa.

Z k i m  i d o k ą d ?
Zaścianek Mejrańce w oko

licach Podbrodzia. rejon świę- 
h»*«h  — taki jeat adres sędzi
wego Czesława Tarejlisa. „Pre
numeruję 1 czytam naszą połs- 

I gazetą od dawaa, bo Jestem 
----- -  - Wlień-

szczyzny z azJj
tet sądzę. te mam prawa 
przemówić klika słów do moich 
rodaków 1 ziomków", W jakiej 
sprawie, na jaki temat? Zasad
niczo ważki Jeat ten temat dla 
pana CzeaUwa i jago bttsldcch., 
z całą zatem definltywnośdą 
określa go w pytaniu „Z U a I 
dokąd pójdziemy?” W poszuki
waniu odpowiedzi autor nie po
wołuje się aa badania teoretycz
ne i wnioski naukowców bądt 
t̂otłormy i oświadczenia róż- 

nyCh partii, mchów, związków I 
stowarzyszeń.

Punktem wyjściowym słoty 
przebogate doświadczenie ży- 
■tnowe. spostrzegawczość, to, CO 
przetrwało w pamięci, wreszcie 
zdrowy chłopaki rozum. A  pa
mięta niemało: linię graniczną
Polska-Litwa, za którą — Już 
na Stronia litewskiej —.. Jrfty 

I wato, w których 
rozmawiano pa polaka, a nawet 
w kościołach bill *ę  Macy Z 
Litwinami1*, pamięta wydarzenia 
kolejnego rozbioru Polski, tym 
razem przez Hitlera—Stalina, 
okrucieństwo i nieludzkie obli
cze' wojny, ciężkie lata powojen* 
na I grasowanie band nacjona
listycznych. Człowiek w starym 
wieku nie ctaca, by się to w Ja* 
kiejkołwiak postaci powtórzyło, 
obawia się ewentualnych Na
stępstw, niesnasek na tła wzbie
rającej się fali zaogniających się 
stosunków narodowościowych. 
Jakie zatem Jest wyjście? Two
rzenie i ugruntowanie samorzą
dów adminiatracyjno-teryto* 
rlalnych — utrzymuje G ł TaraJ- 
Ua mając na mytU, ta ludzi pra
cy niezależnie od Ich przynależ
ności narodowościowej nigdy 
nic nie dzieliło, te również dztt 
potrafią się dogadać. W  Imię 
swojej przyszłości, lepszego ju
tra dla swych dzieci, wnuków.

Z kim i dokąd? Jaką drogę 
wybierzemy? Przez pryzmat tych 
generalnych pytań palny spo
ro naszych respondentów na dzl- 
slejszą rzeczywistość usiłując 
jednocześnie przewidzieć bieg 
wydarzeń w najbliższej przysz
łości. Przy tym . przytłaczająca 
większość autorów — z Wilna I 
rejonów podwlleńsklch, Polski, 
Białorusi i  Innych republik — .z 
satysfakcją odnotowuje kroki na 
torach odrodzenia państwowoś
ci Litwy, tworzenia nowych stru- 
ktur zarządzania i norm codzien
nego życia, w tym w zakresie 
stosunków narodowościowych.

Przeg ląd  poczty 
redakcyjne]

Nie zawsze układają się one tak, 
jak by się chciała Jednakże Je* 
dyną rozsądną, cywilizowaną 
drogą i sposobem rozwiązania 
większych tub mniejszych konf
liktów 1 nieporozumień, gojenia 
starych i nowych bolączek jest 
wzajemna życzliwość, wytrwało 
i ukierunkowane poszukiwanie 
punktów styczności i wyelimino
wanie punktów rozbieżności, to
lerancja i poszanowanie praw 
człowieka, każdej zamieszkują
cej Litwę wspólnoty narodowo
ściowej. zwłaszcza zwarcia mie
szkającej od zamierzchłych cza
sów. Sięga aię przy tym po doś
wiadczenie, jakie w tej płasz
czyźnie zgromadzono w prospe
rujących pod każdym względem 
krajach całego globu ziemskie
go-

Nauczyciel szkoły podstawo
wej w Nowym Sączu (Polska) 
Stanisław Fecko czyta nasz 
dziennik od 1960 r. i stwierdza, 
te w tamtym czasie była to zu
pełnie inna gazeta. „Wiedzia
łem jednak i  rozumie**, te ale

znajdziecie odpowiednie rae- 
wlązanie. Najgoraza Jest niena
wiść i nieumiejętność pójścia 
aa kompromis. czego jaskra
wym przykładem jeat Liban. 
Kraj ten określany kiedyś jako 
„Szwajcaria Bilskiego Wscho
du". stał sśę miejscem wojny, 
której końca nie widać".

Dalej nasz przyjaciel informu
je, te z zaciekawieniem pmesy- 
tał felieton Macieja z XVI. 1990 
c  w sprawia zachowania pra
wa przedstawiciela każdej na
rodowości do własnego Imie
nia i nazwiska. Jtaat to

wydawać iaaą. Tym bardziej 
mogę więc ocenić ogrom zmian, 
która dokonały /tą na Litwie, w 
Z wiązka KadiiwUa w ciąga os
tatnich lat. Interesuję aię daw
ną i obecną historią Litwy, Bia
łorusi i  Ukrainy oraz stoaaakiem 
tych psAatw I narodów je za- 
mieczkających da PottL Wiem, 
Jak bardzo ) skomplikowana 
jeat sytuacja Polaków aikarka- 
jącydi od wielu pokoleń aa 
tych terenach. Głęboko wierzę, 
te ada *ę  Wam zachować I 
obronić swoją totaamość narodo
wą. Mam aadzł«J% ta LMwa, 
WalatBś i Ukraina, która dla 
Was aą ojczyzną, 

y narodowo 
przykładem krajów tak 

jak Belgia, 
gdzie mówi się przaetst po 
Iraacnks I flamandzka. Czy tet 
Szwajcaria, gdzia rozmawia Iśę 
at w czterech Językach: po pi*-

sprawa jeat 
< drastyczna, 

podważa bowiem dążenia lu
dzi do ttdaamnści narodowej, 
buśwerauje obywateli republiki 
pochodzenia 1 języka nleUtaw*- 
skiego. W  związku z tym war
to rnz jeszcze stwierdzić, te 
oliwy do ognia podlewają dość 
mgliste pnbUucje ao do pczyaz- 
łego nowego pnrtriahi adndnlst* 
racyjno-terytortalnego Litwy, 
jak również nie zawsze wyważo
ne, o zabarwieniu wyraźnie ten
dencyjnym wystąpienia posz
czególnych deputowanych w 
parlamencie repubHki, którzy, 
" i i i —n autorów listów do re
dakcji. Imają się wcale nie par
lamentarnych chwytów i argu
mentów.

Nawiązując do dyskuajl parla
mentarnej, jaką spowodowały 
uchwały Sołecznlcklej, a nieco

Niedawno Jośoadat" poprosił 
kołchoz „Zwycięstwo" o 15 ha 
ziemi, proponując znaczny zysk, 
ale zebranie walne odmówiło. Bo
wiem, Jeteli się rozmnożą

później i Wileńskiej Rad talo
nowych, mieszkańcy Ej szyszek 
(raj. aaleoaśdd) Z. Jurgiele
wicz, SL Adamowicz, J. Szatko
wski nie bea ironii plażą, te to- 
lewśzja, radio, totna środki ma
sowego pizekaTn, większość 
deputowanych z wysokiej tryto
ny Rady Najwyźnej nawołują 
do wzajemnej tolerancji > tycz- 
Uwośd, poszanowania opinii 
oponenta, konieczności wysłu
chania i aoałśzy jego nacji. By
łoby dobrze, gdyby nie przysło
wiowe ..*ie": w tych wypowie
dziach i nawoływaniach uwypuk
la się jednak okryta hołdowanie 
zasadniczo dwu zdań, przy 
czym własne jest słuszne i nie
podważalne, natomiast jakieś 
tam tamę — oczywiście blętfcie 
nie do pieyjęcia. A  skoro pew
ne poglądy 1 podejścia do roz
strzygnięcia konkretnych kwes
tii nie są *> przyjęcia, to pod 
adresem ich wyrazicieli sypią się 
Jak z rogu obfitości różnego ro
dzaju zarzuty t obelgi. „Powie
dzmy, Ł  Modefca pozwolił m- 
bśe aa Szkalowanie naszych de
putowanych — czytamy w Uś- 
de — mówiąc, te ała wyrażają 
woB narada i nie aą godni swej 
misji, bo nie spełniają pokłada
nych nadział. Wybieraliśmy 
tych ładzi, zaufaliśmy tan, więc 
tytko asy mażemy sądzić I decy
dować, czy należycie reprezen- 
tają nasza zdanie, sprawy, inte
resy w Radzie Najwyższą) re
publiki". ] wreszcie kropka nad 
„1", ■ „Żadnych szczególnych 
łask ze strony partamenta Lit
wy nie doznaliśmy. Szkoły, pra- 
sę, kościoły i  śra “

samo jak I Litwini, 
bowiem ta gośćad, a ł*Wł~*< sa
mymi gospodarzami na taj zła
mi. Chcemy zatem sami decydo
wać o swoim łosia, nie zaś toby

tnniiaańe*ra Dla fWtoa i Wlleh- 
■zczyzay ciekawym przykładem 
asote być BrakssU, w której 
większość mówi po tran ruska, 
natomiast otaczająca ją wlodd I 
mlaateczka rozmawiają po fla
mandzka. Nie chcę sugerować, 
żj rozwiązanie belgijskie czy 
szwajesirskis byłoby dla ■ Was 
najlepaze, ale mam nadzieją ta 
I na Litwie, Btelwraat. Ukrainie

Niedawno na łamach ,JCurie* 
ta Wlleńakiego" zoateł zamleaz- 
czony wywiad z A. Brodawakim, 
zatytułowany „O problemach, 
dążeniach, integracji 1 nie tył- 
ko“_  którego treść mocno 
mnie zaintrygowała. Wierzą I 
potwierdzam, te w dzisiejszych 
czasach nie Jeat łatwo gospoda
rować —j  ' kierować samorządem 
na terenach zamieszkałych 
przeważnie przez Polaków. Jeś
li dziś nawet w ircdowlsku 
Ulwinów dyskutuje ślę na te
mat „Czego, chcą cl Potacy"}, 
to już sygnał Istnienia poważ
nych problemów. Mówienia na* 
tomlast o tym, źe obecnie na

mośne porosteć w ogóle bas 
ty wicMkL.

ZUfeiwidotwać duże gespodar- 
stwa, fesmy? Kołchd ff .^wycię- 

o“  | jn. Afcsdna (właśnie o- 
na w^omnisoa są w projekcie 
„Dużejgo WUne”) dają państwu 
każdy po tysiąc ton mięsa rocznie 
Jako minimum. Ale Jeżeli Jesteś
my tak bogaci, że tysiąc ton nic 
nie znaczy, to można i willa bu
dować na miejacu farm. Do tych 
gospodarstw należy nie tylko 
ziemia, ale też caęśchweo drag], 
wadłuż których proponuje się 
prowadzić zabudowę. Rokrocz
nie na ich utrzymanie kołchozy 
przeznaczają około miliona rab- 
1L Kto rttt fppansuje te mUłcŝ y, 
ary właśnie nowi wlaścicśeśeT

Powtóraę ma jeszcze, te ma
my do czynienia z ponowną pró
bą ramtzzygnjęcia Jednego z 
problemów miejskich kosztem 
wsL Wobec tego sądzę, te dziś 
nierówneóć wartmiców pracy I 
tycia człowieka wiejskiego w

porównaniu z młeazaouche«n nie I 
zaciera się, lecz się powiększa. I 
Oto przykład: ateby „pczywiq. I 
zaC" do własnej zagrody typo- 1 
wy projekt JsAdegoś budyzAn, 
powledtomy. szopy — rolnik pła
ci urzędnikowi od architekfiu- I 
ry 700 ruhU za kilka dni w n* 
sakie papłedtowej roboty, I I  
tyied kosztuje byczek, którego 
się hoduje 1̂ 5 do 2 lat.

Projekt pnan*l<Me budowę 
domów i przydział ziemi pmeda 
wmylkkn spet̂ jeUatom kodu
jącym ziemię. Z tego Bję nasu
wa wniosek, ta Jakoby miejsco
wi spagjałłtci nie kochają zie-F 
ml. 1 cóż to za ^pecjatlsta . 
który titlowlł w WUnle I kocha I 
‘ nię z daleka, ■ asfaltu, a te.

raptem pretenduje do willi 
w pobMkit stolicy?

Rzecz Jeaga, ta mlejecowa I 
ludność na to się nie zgodzi, z 
dokumentów wynika jednak, te I 
nikt nie zamiesza ich nawet py- I 
taćl Ciągle ten dykmt, który to- I 
warzyszył kolektywizacji, zno- 1 
BBcniu chutorów itp., z powo
du czego dziś bije się w piersi... 
Toteż wątpUwe, czy; próby zrea
lizowania projektu będą sprzy
jać poprawia dobrobytu i sto 
sunków międzynarodow ościo
wych, jak to obiecuje autor - 
docent Uniwersytetu Wileńskie
go Juozaa Peczhdis.

Zanotował 
Jeny SOBłJS, 

kor. wL JCuriora 
Wlleńakiego-'

ktoś tamy narzucał

Rozumiem kłopoty 
samorządów podwlleńsklch

Lkwla Jest „słodko" dla wszyst
kieta zamieszkałych narodowoś
ci — to Jeat to tylko tumanie
nie tanysłów ludzkich. Mleadmm 
na L’twle 70 lat I Jestem żywym 
świadkiem różnych jej dziejów 
historycznych w przeszłości I te
raźniejszości. Uważam, źe nie 
wystarczy mówić o prawach 
człowieka, trzeba wcielać je w 
życia.

Wletaczyzoę cechują od- 
r«Jbne warunki, A więc, wycbo* 
d̂ ąc z tego założenia muszą 
działać samorządy rejonów pod* 
wileńskich. Powinny uwzgięd* 
n'ać Interesy rdzennej ludności.

SJokholmskie
l r a ż e n i a
wrótMrówki dalekie i  bliskie

Pięciuset! 
TaUlnna i 

pokonuje 
Potem z»t

rową odległość 
ikbolmu TU-134 
B k  godzinę 
^^^Kmalnoścl 

■iHdosIo-

ch
i mystko, rozpo- 

fay do żucia po 
na modele sa- 
>wycb.
i z ^ H t t  -  40 
y ja autokarem 
itycinie czystym, 
lićnl obitymi ak- 
;«ml na bagaż

Nieco tany aspekt problemu 
porusza wilnianin L. Zacharzews- 
kL „Swoją poatawę 1 stosunek -
plaże nasz wypróbowany aulo!__
— przeciwnie, aamooareśienle 
WOeAszczyzay często azaaad- 
atają niezaprzeczalnym taktem, 
ża Polacy w innych npabflkach 
1 regionach ZSRR mają o wielo 
mniej praw I oalągnięć w zacho
wania swego etnosa 1 razwija- 
ata kaltary niż r olacy Litwy. 
Pakt tea świadczy aa korzyść 
Republiki Litewskiej, te wyprze
dzała 4 wyprzedziła Innych w 
ciąga wszystkich lat powojen- 
aych swym względnie wysokim 
poziomem jua it lalyr mnśrl. 1 
właśnie teraz, w  dniach powsze
chnej przebudowy w ZSRR i  
Europie WachodnleJ. Litwa, któ
ra ogłoalła niepodległość państ
wowy zapewne ale stoczy sśę 
w swej polityce narodowościo
wej do iaralsnyfh wzorców , | 
ale poednle awtltwotctaby o- 
rieatając się aa wartośd i idea
ły ogólnoładzkie podnieść Uę 
o Jeszcze Jadsa szczebel wytej 
aa stromej drabinie stosunków 
międzyludzkich w Interesie 
własnego poatępa, aby być li
derem aa szczebla europejskim 
dla narodów ZSRR. Wobec wy- 
aoko rozwiniętych i wysoko sto
jących obecale na widoka c d *  
go świata wymagania aą rów
nież większe niż, powiedzmy, 
wobec tej samej Btełoraai, któ
ra, Jestem przekonany, równlet 
w drodze ewolocjl wcześniej lab 
później wzniesie się w praktycz
nej rehabilitacji praw mniejszoś
ci narodowej do pozioma litwy. 
a może nawet Ją wyprzedzi".

Dziękujemy!

Ich tradycje, Język. Dziś sytuac
ja poiłtyctna I ekonomiczna na I 
Litwie nie jest jednoznaczna. Pa-1 
riament 1 rząd chwyta się wciąż 
nowych postulatów, nieraz ijMHM 
czerczych wobec Związku 
drlecklego. Czyż zdobycie nie-' | 
podległości taką drogą — 
mądrość polityczna?

Anicetowl Btcdąwsklemu 
przewodniczącemu Rady Samo- I 
iządu rejonu wileńskiego, życzę
wytiwaloścl w rozwiązywaniu
zadań dla dobra rejoou I jego
m eazkańców. W  tydt sprawach, 
jak uważam, zawsze powinien 
dopomagać Związek Polaków n z  
Litwie, prasa, telewizja, polskie 
szkolnictwo 1 Inteligencja. My, i 
Polacy z Kowna I jegd okolic,) 
zawaze cieszymy tlę C sukcesów 
naszych rodaków.

Aleksander CZEPOWICZ

'Płynącą" jn 
dzlewallśmy 
półtoramillnn 
cji tłoczni■ 

■ I  Tu J 
. Nlgdzi, 

głośno nastai 
magnetolonu. 
koniowe leżąi 
trum iwa w 
krzew Y . * 
;Bkromny?h v 
riych domkac 
szy zadziwią 
wać duże mi

Buduje de 
wygodm> 
Sptlelnica 

zostals prj t̂

dalej

■  przy 
Brewnia-1 

I nikt nie śple-L 
,: by budo- 

3 domy, jak 
[u , działkach. 

B wszystkim

mdowana
■ P  !«>*

■Ale i 
. każdy 

i f i  ogródkiem 
I^Hokowanych 

lacjach.
; rozpła- 

wygodne ku- 
dla 

Bjpokój goś- 
I  ogródka.

, le przejdzie 
się 

•ażonej 
P o  takiej 

rmoże tylko

marzyć. Automat do zmywania 
naczyń, ogromna zamrażarka, 
piecyki mikrofalowe itp. itd..
Guziki, guziczki, zegarki ;̂— sło
wem naciska się, wstawia I mo
żna... oglądać telewizję. Kogo 
stać — wszystkie 22 kanały (za 
każdy ślę plad).

Szwedka zaniemówiłaby na 
naazą niegospodarność, kłody do 
wiadra na śmieci wyrzucamy 
papier, tekturę, przeróżne opa
kowania. Tu nikt niczego nie 
wyrzuca. Przy nowoczesnych su
persamach stoją pojemniki: na 
szkło, starą odzież, tekturę itd.
Idealny przy tym porządek. Ża
den najmniejszy skrawek papie
ru nie wala się na chodniku.

śmiecie — to osobny temat.
Przy każdym domku pojemnik, 
do którego wkłada się papiero
wy worek. Wystarczy go Vyjąć 
i włożyć nowy. Tak jest w ca
łym Sztokholmie. Śmleclarze 
wybierają pełne worki, przy tym 
koniecznie w rękawiczkach i 
wkładają czyste. Pojemnik się 
nie brudzi. Czystość po prostu 
zadziwia. A  przecież nie kosztu
je pieniędzy. Wręcz odwrotni^
Kapitaliści zarabiają nawet nal____
odpadach wtórnych. O czystość 'rzyszenla Polek 
dba się non stop. Wystarczy, źe nich była też | 
gdzieś zjawi się rys, napis, a już I I  
młodzież (w zasadzie tę pracę 
wykonują uczniowie, studenci) 
zabiera się do czyszczenia. Tó 
znaczy myją, ścierają, zamalowu
ją od nowa. W  ten apoaób za
rabiają.

Szwedzi są bogaci. Gdy się 
patrzy na surową poprzetykaną 
kamieniami ziemię, a potem na 
półki w sklepach spożywczych 
— ogarnia zdumienie. Skąd oni 
to mają? Pracują wszyscy. To 
znaczy mąż, żona, latem dzieci. 
Nie ma czasu na ploteczki, na 
zakupy w godzinach pracy, np 
małą czarną. Codzienna praca. 
Jeżeli się ma sprawę do zała
twienia — trzeba ten czas póź
niej odpracować, albo po pro
stu nie zostania się o tyle wy
nagrodzonym. Nic więc dziwne
go, źe w zasadzie każda rodzina 
ma kilka samochodów, własny 
dom. Tu właśnie w domowych 
pieleszach upływają, im godziny 
wieczorne. Dzielnice wyglądają 
na zupełnie wyludnione. Szwedzi

odpoczywają — Jutro dzień pra
cy i tak do 65 lat, do emerytu
ry. Zarówno dla kobiet, Jak leź 
dla mężczyzn.

WSROD LUDZI
SERDECZNYCH 

Wrażenia ze Sztokholmu na 
pewno nie byłyby tak wspania
le, gdyby nie codzienna opieka 
pani-Haleny Janiec, której tę 
podróż zawdzięczamy. Znajomość 
ta była zupełnie przypadkowa: 
przed rokiem naszą redakcję od
wiedziła grupa członkiń Stówa- 

— | H  SzwecJL Wśród
tsza opiekunka. 

Tak się zaczęło...

' I  oto wizyta w Sztokholmie. 
Tym i samym w Stowarzyszeniu, 
które od 15 lat ma siedzibę pra
wie w samym centrum stolicy 
Szwecji. Na ten lokal zbierała 
pieniądze cala Polonia miejsco
wa. Dziś ten gmach — Ośrodek 
Polskich Organizacji Niepod
ległościowych (OPON) dzielą z 
Innymi m. In. Stowarzyszeniem 
Polskich Kombatantów. Zresztą, 
czy dzielą? Odwrotnie, tu się 
łączą, ściśle współpracują, ucze
stniczą we wzajemnie organizo
wanych Imprezach.

Razem też stawiali pomnik tu, 
na podwórku — Polakom zamor
dowanym w Katyniu.

O Stowarzyszaniu Polek w 
Szwecji pisaliśmy przed półro
czem Obecnie mam okazję za
poznać się z jej członkiniami. 
Przytulna sala, doskonale wypo
sażona (aparatura, fortepian, te
lewizor, biblioteka (5200 tomów), 
kuchenka z niezbędnym naczy-

Jem). Członkowie Stowarzyszenia 
płacą 5 koron miesięcznie (etyli 
60 rocznie), ale Jeżeli kogo nie 
stać, opłata Jest zniżana do 20 
koron. Działalność organizacji 
jest rozległa — wspólne Impre
zy świąteczne, okazyjne, pomoc 
materialna potrzebującym, kolo
nie | choinki dla dzieci. Ale naj
ważniejsze są spotkania Takie 
bliskie, swojskie, rodzinne, by 
mówić o Polsce, Polakach, Polo
nusach rozrzuconych po świacie, 
wrcszde o sobie, bliskich, bo jest 
się przecież w swoim domu.

Na stole zjawia się sernik 
(specjalność pani Heleny) oraz 
szarlotka — autorstwa pani Izy.
Kawa i herbata. 1 jest Już ro
dzinnie, ciepło, swojsko. Takie 
wrażenie odnoszę od pierwszej 
chwili, od pierwszego uścisku 
dłoni. Trafiłam do bliskich, do
tąd nieznanych, a bardzo utę- _
sknionych. Dlatego też pytaniom- kT̂ 7 ]w ek ' w strojach ludo* 

końca. Są najprzerót- wych przywieziona przez

dztt wiele lat na robotach przy
musowych. Utrzymuje kontakt 
z rodakami po dziś dzień I 
źe te rzeczy są tam bardzo po
trzebne.

Wśród zebranych Jest też Jed
na z założycielek Stowarzysze
nia hr. Władysława Potocka, 
która mimo sędziwego wieku 
przepuszcza żadnej imprezy, 
dobnie Zofia Statfors. Życiorysy 
>ch I widu tan podobnych 
pewno zasługiwałyby na osobny 
opia.

Zatrzymam się jeszae na chwi
lę w Domu Polaków. Rzucę spoj
rzenie na fotografię powstańców 
z 1863 roku, wiszącą tu na 
nie. Nazwiska — Ławakl, 
chałowskL Demontowlcz, Bukow
ski, Hajduklewicz, tak swojsko 
brzmiące, przecież są z Wileńsz- 
czyzny.

..Wśród barwnych lalek

Z polytu delegacji ZM ZPL w Polsce

niejsze. Znają naszą sytuację 
ekonomiczną, polityczną, śledzą 
prasę, telewizję. Ale kto odpo
wie, na przykład, czy ten domek 
drewniany na Antokolu, w któ
rym spędziło się dzieciństwo stert 
po dziś dzień... Wśród nich są 
wilnianie, jak np. Izabela Waaie- 
lewska (prowadząca pracę kul
turalną), Irena Nako (z domu 
Tyszkiewicżówna z Landwarowo). 
Przewodnicząca Stowarzyszenia 
Jolanta HaDclewicz — tet kreso
wianka, z Białorusi, liczni z nich 
— dawni więźniowie 1 zesłań
cy, przeszli Syberię, Kazachstan.

Adolf Szutkłewlcz, który przy
był na to spotkanie wraz z żoną 
Jolantą przekazuje mi Kalendarz ’ 
Sybiraka I pyta, czy potrzebuje
my książek, maszyn do pisania, 
bo obecnie szykuje teką prze
syłkę do Kazachstanu, gdzie spę-

procesach politycznych „Solidar
ności ** Janem Olszewskim, dy
rektorem Mlkullczem z Polskiej 
TV, prezesem Zarządu Spółki 
„Inar" Jerzym Buławą, dzienni
karzem z Anglii Witoldem M. 
Radwańskim.
; W  „Wspólnocie Polskiej* zo
stały skonkretyzowane plany dal
szych wspóhłziałań. Uczestni
czyli w tym senator RP, sekre
tarz Stowarzyszenia Anna Bogu
cka-Skowrońska, kierownik dzia
łu zagranicznego Andrzej Chód* 
kiewicz, Elżbieta Stróżczyk, od
powiedzialna za kontakty z kra
jami bałtyckimi oraz Inni współ
pracownicy Stowarzyszenia.

Miłym akcentem na zakończe
nia pobytu w Warszawie było 

i* jjpMkańłe i  przedstawicielami To
warzystwa Miłośników Wilno 
1 Ziemi Wileńskiej z udziałem 
senatora RP Kazimierza Dobro
wolskiego, Sekretarza Senackiej 
Komisji Spraw Emigracji l Pola
ków za Granicą.

Następnie na trasie delegacji 
ZM ZPL byt Gdańsk. Tutaj jej 
członków przyjął na plebanii Ks. 
Prałat Henryk Jankowski, pro-

cklm, prof. i Bwa, ^  czlonk e 
. Trybunału Sta^ Jerzym Jaslń- 

Rbroficą

basza Parani Sw. BrygldrT^B 
Stępnia podczas Mszy Świętej 
przedstawił delegację wiernym 
uczestniczącym w nabożeństwie. 
Jak zwykle serdecznie przebie
gało spotkanie z działaczami *o- 
wa nys twa Miłośników Wilna 1 

'Ziemi Wileńskie).

Podobny charakter miało rów
nież spotkanie z przedstawicie
lami Towarzystwa Miłośników 
Wilna l Ziemi Wileńskiej w Po
znaniu. Towarzyszyło mu na
wiązanie bezpośrednich kontak
tów, w tym z senatorem RP Ry
szardem Ganowiczem, kierowni
ctwem Oddziału ,, Wspólnoty Pol
skiej" w Poznaniu — prezesem 
Jackiem Leońsklm, wiceprezesem 
Arkadiuszem Siwką, a także z 
miejscowymi działaczami Ogól
nopolskiego Klubu Miłośników 
Litwy.

Pobyt w Polsce uwieńczyła 
zyta w Białymstoku. Tutaj m 
podczas spotkania z działaczami 
Towarzystwa Przyjaciół Grodna 
I Wilna na czele z prezesem 
Witoldem Czarneckim została 
skonkretyzowana I zawarta omo
wa o współpracy.

Spotkania, rozmowy odbyły się. 
Liczyć się będą oczywiście kon
kretne wyniki, skuteczne działa
nia. Żywimy nadzieję, źe będą 
one pomyślne.

Członkowie delegacji ZM ZPL 
za pośrednictwem „Kuriera Wi
leńskiego" serdecznie dziękują 

■ wszystkim Przyjaciołom, z ' “  
ryml zetknęli się w Polsce, 
prawdziwie polską gościnność, 
szczera 1 życzliwe zainteresowa- 

się naszymi sprawami.

Jerzy SUR WIŁO, 
prezes ZM ZPL m. Wilna

Litwinka wygląda smutno 1 
czej bezbarwnie. Ale dla wielu 
wywodzących się za stron nad- 
ntemeńskich niesie wspomnienia 
dawnych lat, która już nigdy 
nie wrócą. Nie wrócą? Na pew
no. Wrośli w tę zimniejszą, ' 
dziej północną ziemię. Tu 
dom ich dzieci 1 wnuków.

Klika dni spędzonych w Szwe
cji mija Jak sen, wypełniony 
zwiedzaniem Jej przepięknie 
łożonej stolicy. A  więc, jest 
zydcncja królewska w Drottning- 
bołms Slot 1 muzeum Wasa, 
wieża obserwacyjna i prześlicz
na rzeźba Milesa. Jest wreszcie 
samo mlastę — tak niedalekie, 
przedzielone ledwie skrawkiem 
morza, a tek odlegle 1 mało 
nas znane.-

Helena GŁADKO WSKA

KRYTYCZNYM <

Dewocjonalia 
w  sąsiedztwie 
z żelastwem?!
Odkrywamy dziś sobie Amery- 

wiary. Niemniej dość długo 
panująca epoka wulgarnego ma
terializmu dała swe **Tnrł* owo 

Obsiedli jacyś osobnicy ze 
swym „towarem" Wileńską Ka
tedrę; od świtu do zmroki) inni 
kołują pod Ostrą Bramą. A kto 
tego lata był w Pałandze, widział. 
Jaką uwagą cieszą się takie wca- 

nie starowiny pod tamtejszym 
kościołem.

Zapewne ta handlowa katego- 
s usług Jest na razie potrzeb- 

na. Niewątpliwie, babcie trafla- 
wtaśnie w dziesiątkę potrzeb 

duchowych ludzi. Ich biznes — 
to różańce, modlitewniki, nawet 
przepowiednie SybUli, testamen
ty w paru językach, medaliki 
itp. Słowem, dewocjonalia. Sprze
daż takich artykułów ostatnio 
prowadzi I kiosk przy Placu Ka
tedralnym. Coś niecoś trafia do 
Innych kiosków.

Ale , ostatnio zostałam wręcz 
zaszokowana, kiedy zobaczyłam 
figurki Maiki Boskiej w najpos
politszym wUęńskim sklepie dla 
majsterkowiczów nZrób to sam".

i ta postać nawet 
nieźle wykonana, taka ze znaną 
matczyną słodyczą na ustach, ze 

I do modlitwy rękoma 
1 żelastwa. wszelkich 

resztek materiałów budowlanych.
Postać naszego szczerego kul

tu, Matki Boskiej, w takim miej
scu to wręcz obskurantyzm, cie
mnota. Rozumiem dzisiejsze tren
dy blznesmeńskie. ale pewne 
sprawy tyczące nasze) kultury 
duchowej musimy uszanować) 

Potrzebny Jest, Jeżeli na razie 
nie duży sklep to obszerny kiosk 
z dewocjonaliami Aby w nim 
każdy człowiek wierząćy mógł 
znaleźć to, co mu potrzebne do 
praktyk. Jestem przekonana, źe 
takie locum powinno się znaleźć 
1 to możliwie Jak najszybciej. 
Wyprowadźmy Madonnę za 
sklepu z deskami 1 żelastwem.

Danuta WEROWSKA

Od diii—benzyna
Co prawda, tylko chwilowo w 

czterech stacjach benzynowych 
m. Wilna będziemy Ją mogli na
być 1 to po cenach komercyj
nych. To znaczy Już dziś na sta
cjach benzynowych nr 1 (Anto- 
kol), nr 7 (aL Sawanoriu), nr 9 
(Karolinki), nr 166 (Szosa Miń
ska). Można będzie zatankować 
(tylko zbiornik) benzyną A-76 v  
canle 80 kop. za litr. ,

Inf. Wl.

U b e z p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e  
Doświadczenia sąsiadów—cenne dla Litwy
I Jak już Informowaliśmy, w 

IWUnle nastąpiło podpisanie umo- 
; współpracy między Zarzą

dem Asekuracji Społecznej Litwy 
Zakładem Ubezpieczeń Społe

cznych Polski. O skomentowanie 
tego faktu poprosiliśmy dyrek
tora republikańskiego Zarządu 
Ewaldaso KUUCZINSKASA.

Nasz zarząd w obecnej swej 
postaci rozpoczął działanie do
piero ód 1 kwietnia br. Tworząc 
go wykorzystaliśmy bogate doś
wiadczenia w rozwiązyv an'U 
spraw organizacyjnych takich 
krajów Jak Finlandia 1 Polska.

Doświadczenia Rzeczypospoli
tej mają dla nas tym większą 
wagę, źe nasi sąsledzi Idą tą 
dragą, na którą dc$tieró zamie
rzamy wkroczyć,’ Przecież Pola
cy praktycznie już żyją w wa
runkach gospodarki ryiikowęj, 
W pełni Zakosztowali owoców In- ■ 
tlacjl, dewaluacji złotówki 1; 
Innych negatywnych proce
sów, które jednak nie za
skoczyły służby ubezpieczeń 
społecznych. Nawiasem mó
wiąc;. taka sytuacja w dużym 
stopniu Jest wynikiem tego, że

jeszcze pięć lat temu, nie oba
wiając się sporych nakładów, 
rozpoczęto w RP zakrojoną na 
wielką skalę komputeryzację — 
pozwoliło to np. operatywnie 
obliczać ludziom emerytury Itd.

Uważamy, źe potrafimy sko
rzystać . z  doświadczeń kolegów 
w. zakresie efektywnego wyko
rzystania powstających wolnych 

..środków, co z kolei umożliwi, 
na przykład, zmniejszenie wpłat 
• przedsiębiorstw do funduszu 
ubezpieczeń społecznych.

Kierownictwo ZUS przywiozło 
cenną dla nas literaturę specja
listyczną, w. tym adresy najwię
kszych analogicznych służb 
świata, a także nader Interesują
ce nas dokumenty rządowe. 
Między Innymi dotyczące pro
gramu walki t  bezrobociem, me
todyki naliczania zasiłków, or
ganizacji przekwalifikowania Itd. 
Bardzp nas Intęreshje również 
doświadczenie Polaków, w za
kresie ubezpieczeń społecznych 
ludzi, pracujących na zasadach 
wynajmu u farmerów. 

Postanowiono regularnie wy
mieniać stażystów, uczestniczyć

w seminariach, kunach podno
szenia kwalifikacji. Z kolei uwa
żamy. ta polskim kolegom przy
da się nasza doświadczenie w 
zakresie organizacji rehabilitacji 
po niektórych schorzeniach. Jest 
to ważna rezerwa oszczędności, 
gdyż. jak mówili nasi goście, w 
Polsce obecnie wydatkuje się na. 
wypłatę rent Inwalidzkich wię
cej pieniędzy niż na tamą służ
bę zdrowia.

W. strukturze ZUS Jest 56 re
gionalnych pododdziałów, więc 
umówiliśmy-się, że ksżdy z nieb 
nawiąże bliskie kontakty z od
powiednią rejonową służbą Lit
wy.

Ciekawy szczegół mlanowicie- 
w październiku w Polsce ma się 
odbyć pierwsza światowa spar
takiada pracowników ubezpie
czeń społecznych, na którą za
proszono również nas. Wnios
kując i  naszego pierwszego, 
krótkiego, ale bardzo nasycone
go spotkania, polscy przyjacie
la gotowi są nam dopomóc 
szczerze, z całego serca.

Zanotował 
Modest SZEJNBERG
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Kościół w Leningradzie
W  łatach 20—30 XX wieku, 

życie, że tak powiem, narodo- 
wośćiowo-kulturalne w Lenin
gradzie doprawdy wrzało. Dzia
łały tu Jiczne kluby, w  których 
przedstawiciele ■ mniejszości na
rodowościowych mogli urządzać 
najprzeróżniejsze imprezy, o- 
trzymywać w bibliotece książki 
w języku ojczystym (było w 
latach 1924— 1931 takie wydaw
nictwo „Centroizdat"— produku
jące książki w językach 'wielu 
mniejszości narodowościowych, 
mieszkających w Kraju Rad), 
po prostu pobyć wśród ,.samych 
swoich", pogawędzić sobie z_ 
rodakami. Niestety, to normal
ne życie skończyło się, kiedy fa
la represyjna zalała duże mias
ta i małe wioski. Wtedy też zni- 

- kły w  Leningradzie także pols
kie kluby.

Jedynym miejscem, gdzie - je
szcze słychać było mowę polską, 
chociaż w  coraz bardziej żnie- 

. kształconym wydaniu, pozostał-^ 
kościół w  zaułku KojaafrśKnL. 
Tam przy wzniosłej muzyce or
ganów chór-kobiecy śpiewał po 
połsfaC ksiądz wygłaszał pols
kie kazania, można było na uli- ' '  
cy po wyjściu z  kościoła zamie
nić parę słów po polsku ze zna
jomym. Ale bynajmniej nie każ
dy ważył się- otwarcie chodzić 
do kościoła, manifestować swą 
religijność. Nie każdy też zda

wał sobie sprawę z tego, jak 
mocno powiązana jest religia z 
tradycjami narodowymi naszej 
kultury, moralności, etyki. Do
piero kiedy nastały czasy prze
budowy celowego naszego żyda 

od przemysłu do myślenia 
— wracamy takie w  sprawach 
religijnych do normalnego po
rządku rzeczy, kiedy człowiek 
sam określa swój pogląd, sam 
decyduje, w  co i jak wierzyć.

W  Leningradzie dzięki nowej 
rozsądnej polityce władz miejs
kich życie religijne jakby prze
żywa swój renesans. Dotyczy to 
również katolików. W  kościele 
NMP z Lourdes w  roku ubieg
łym na zebraniu parafialnym od
nowiono skład komitetu Kościel
nego, do władzy doszła mło
dzież: Polacy, Litwini, Białorusi- - 
ni, Rosjanie, połączeni „w spól
nym światoplądem i wyznaniem, 
wspólnym..^pragnieniem : konty
nuowania tradycji swych o j
ców i matek, żeby nie urwała 
się nić łącząca wiele pokoleń.
- Nowy przewodniczący ko- ' 
mitetu kościelnego Aleksander 
Szyki er pochodzi z polskiej ro
dziny dawno osiadłej w Peters
burgu. Może kiedyś opowiem 
Czytelnikom „Kuriera Wileń
skiego" ó  le j rodzinie osobno, 
jej losy, historia je j wytrwania 
i zachowania swej. polskości 
warte są r  lego.'

Otóż pan Aleksander potrafił 
zorganizować kilka „subotnM 
ków"  poświęconych robieniu] 
porządków w Domu Bożym. U l  
cunięto zwały śmieci zalegające] 
od lat wieżę dzwonnicy, której J 
smukła sylwetka przykuwał 
wzrok z daleka. Powróciły na 
swoje miejsce dzwony i kościół 
znów odzyskał głos. Oczyszczo
no z różnych rupieci obszerną 
halę w  podziemiach kościelnych, 
gdzie będą się odbywały różne 
imprezy kulturalne, w tym wyś-r 
wietlanie wideofihnów n< 
mały religijne.

W  ramach parafii już działa 
szkółka niedzielna dla dzieci, 
której pobierają one lekcje reli- 
gii. Członek komitetu Paweł Ka- 
dis (saga tej litewsko-pętersbur- 
skiej rodziny również zasługuje- 
na uwagę) wyznał 
wie, że nie uwierzyłby, gdyby 
ktoś rok ~ temu przepowiedział 
takie zmiany. Opowiadał jak 
niełatwo było wygrzebać 
kupy śmieci z kościoła, ale 
znać tnie trudniej —  te ze swe* 
gó własnego umysłu: śmiecie
beznadziejności, strachu, apatii. 
Za to-teraz jest on spokojny 
przyszłość swych dzieci —  
syna- i córki. Ich życie ducho
we będzie się toczyło w  warun
kach pełnej wolności,. -

I  rzekłbyś, na potwierdzenie 
tych słów Pawła Kadisa rozległy 
się i popłynęły w . przedwiosen- 
nym powietrzu dźwięki kościel
nych dzwonów...

Odradza się polskość
Czytelnicy wiedzą, już w lis

topadzie 1989 r. Rada Miejska 
Leningradu zarejestrowała Sto
warzyszenie Kulturalno-Oświato- 

- we Polonia^ skupiające miesz
kańców- Leningradu, polskiego 
pochodzenia, obywateli Polski, 
stale mieszkających w tym mieś
cie, oraz. obywateli innych naro
dowości, głęboko zainteresowa
nych polską kulturą, polskim ję
zykiem. Stowarzyszenie wyros
ło z  klubu powstałego przed 
dwoma laty. Dużo energii i ser
ca poświęciła tej sprawie p. Te
resa Konopiełko, pracownicrica 
Konsulatu Generalnego Rzeczy
pospolitej Polskiej w Leningra
dzie. Spory wkład w budowę 
„Polonu** wnieśli panowie Bro
nisław Dzień, Władysław ' Ody
niec* Leon PiskorskL 

Teraz "dzTalalnoŚć je j rozwija: = 
się coraz dynamiczniej, a głów
nym celem na obecnym etapie 
jest odrodzenie mowy ojczystej, 
gdyż tyłko swobodne władanie ' 
językiem otwiera drogę do poz
nania kultury, tradycji narodo
wej, do odrodzenia polskości.

Lekcje języka polskiego pro
wadzą świetnie nauczycielki, 
osobno dla dzieci, dla doros- 
lydi początkujących i zaawanso
wanych, panie Teresa Konopiel- 
ko, Wiesława Sawinowa, Jadwi

ga Frołowa, Jadwiga Płetrowska. 
Odwiedziłem zajęcia we wszyst
kich tych grupach i zauważyłem, 
że metody nauczania są różne, 
ale taka sama nie wymuszona 
jest atmosfera tych zajęć, swoista, 
powiedziałbym łeatralizacja.- Re
cytują wiersze, śpiewają, rozma
wiają na różne tematy. Promien
ne twarze, płonące zainteresowa- 

. niem oczy:
Byłem też na próba d i chóru 

dziecięcego (zajęcia prowadzi p. 
Regina Biełkowska) oraz dziedę- 
cego zespołu tanecznego,, kie
rowniczka p. Natalia Szykięr). 
Maluchy zagrzane przykładem 
swych ojców i  matek -również 
garną się do polskiej kultury, 
starannie śpiewają, ochoczo pod- 
Ąakują przy dźwiękach krako
wiaka. .

Regularnie odbywają się też 
próby ’ chóru dorosłych, którym 
kieruje p. Małgorzata Zalewska. 
Słudiając, jak chór śpiewa pol
skie pieśni ludowe, przypomnia
łem sobie ukochaną moją bab
cię AkwiHnę. Śpiewane przez 
nią długimi wieczorami Nieszpo
ry oraz Gorzkie Zale stały się 
dla mnie ścitóką do polskiej 
mowy.

Dzięki, darom założonym przez 
P' Irenę Smirnową oraj p. Ana-

IGRZYSKA. Pierwszą premie 
wwysokoścl top tya. dolarów 
oędą musieli wypłacić onranlzA
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W kolejnych meczach turnieju

tola Niechaja powstała bibliote
ka , .Polonii4*. a pod patronatem 
p. Reginy Szyszko zorganizowa
na została prawdziwa przycho
dnia lekarska. Członkowie .po
lonii" rutynowani specjaliśd-chil 
rurdzy, okuliści, otoloryngołodzyl 
inni fachowcy udzielają rad i 
pomocy wszystkim członkom!

—J Stowarzyszenia potrzebującym ■  
poszukującym opieki lekarskiej.

Weszło już n r zwyczaj, że każ
dej niedzieli odbywają się zeb
rania członków .polonii"  prze-l 
biegające w  bardzo miłej atmos- 
sferze. Stało się naszą tradycją 
złożenie życzeń r imieninowych 
solenizantom miesiąca, którzy 
wspólnie urządzają heibatkę, 
przy której tak przyjemnie jestl 
pogawędzić, a przy okazji też 
sprawdzić, jakie są postępy w 
nauce mowy ojczystej.

Na program kulturalny spot 
- kan składają  się zwykle prelek

cje na tematy polskiej kultury 
połączone Z wyświetlaniem vi- 
deofilmów, których treść wiąże 
się. z tematem spotkania. Odby
ty się już imprezy poświęcone 
Poezji K. I. Gałczyńskiego, mu
zyce M. Szymanowidej, R  W ie
niawskiego. Spodobało się wszy
stkim spotkanie z  poetą lenłn- 
gradzkim piszącym po potoku i 
po rosyjsku, p. Janem Szternem, 
którego wiersze gościły również 
na łamach Waszego dziennika. 
Ogromne wrażenie wywarła im
preza, poświęcona kultowi Naj
świętszej Maryi Panny w  kultu
rze polskiej.

Działalność kulturalna ,,Polo
nii" dopiero zaczyna się,’ ale pta* 
ny na przyszłość są-imponujące. 
Prawdziwy zapał, niespożyta 
energia zarówno zarządu z  pro
fesorem R. Piotrowskim na cze
le, jak też większości członków 
Stowarzyszenia, są rękojmią 
spełnienia najśmielszych nawet 
plenów. Oby się tak stało!

Edward KARPIONOK 
N A  ZDJĘCIU: podczas próby 

<łxł®clęcego zespołu tanecznego.

zanotowano ta- 
m2LfcynIS: 2SRR-USA _  92:85. Włochy—Pu erto-Rico — 117:97 
Hiszpania—Australia — 78: Tl* 
Brazylia—Jugosławia — 90:85. "* 

Do półfinałów turnieju w pO- 
5® mężczyzn awansowa-
ły drużyny ZSRR, Hiszpanii, 
USA 1 Jugosławii.
, .  25, llpca w kioskach
ukazał się pierwszy numer no
wego litewskiego pisma sporto- 
^®*o „Futbolo sawalte* („Piłkar
ski tydzień ). jak  dotychczas na 
przestrzeni całej historii cierni- 
atej drogi kultury fizyczne] 1 
11 I?,l!o<n.,cŻ  nożnej" na

Bl® m łe lledyc jl dla sle- 
pj®; , Nowy tygodnik wydaje L i- , 
tewskl Związek Piłki Nożnej, a 
SauHs 0rpm J®8t w Vtautas 

W * wł. i TASS

U W A G A !
ABSOLWENCI UDAJĄCY SIĘ NA STUDIA 

DO POLSKI ORAZ STUDENCI STUDIUJĄCY 
NA UCZELNIACH W  RP

Zarząd Główny ZPL uprzejmie 
rapraara Was aa spotkaaW w 
celu zapoznania się, podzielenia 
wrażeniami z kandydatami 
płero udającymi się na studia. 
Spotkanie odbędzie się wa wto
rek, 31 llpca o godz. 14 w ma
lej sali lektorium Towarzystwa

„Wiedza**, uL Wileńska 22. Stu
denci studiujący w RP, nie ma- 
i W  xa|atwiooych wiz proeze- 
° i «ą o przyniesienie paszpor
tów.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

e k r .i n y  K a l e n d a r i u m

UETUWA — JSandyU" o - lT '  
13. 15, 17, 19.21.

M O SK W Aij^ - I sala — „Ra 
Wojenoaj ificlaZce*’ O U .  13. 15. 

bM T  iS. 2*lv II sala ^  MU pomi
nął* dla prokuratora" 0 10,20.
12.20. 14.20. 16,20 18,20. 20.20.' 

PERGAUE — „Upominek dla
prokuratora" o 11. 13. 15. 17.
19.21.

WIDEO •— .historia poHcyJn***
0  ^  16̂  •fAqer»t 007- James 
Band: „Dzlenn* iwiat»o>< o  18
20.30. f

WILNIUS -  „Zagadka Endhau- 
*•** o  11.30, -14.45, 16. 18.10,
20.20.

WIDEO — Amerykańskie filmy 
animowane o  12.30. 14.45
16,55. 19.05. „Operacja ^A“ ó
20,45. .

WINGIS ‘ — „Hm wojennej 
icieżce* o 10730. 1Ł30. . 14.30.
16^0, 18̂ 3.0. 20.30.

WIDEO -  „Człowiek z qór» 0
16. 19, „Oddział .jaskó łka —  
komando zabójców" ó ' 17. 21.

LA2DYHAl -  „Zagadka End- 
hause" o 12, 14, 18, 18, 20. -f 

WIDEO — - „Życzenie śmierci" 
0,14^0. 16.30. > R ą j« (dis doro* 
^ych)ro 18.30. „Gniew" {dwa ode. 
dła dorosłych) o 20.30.

TAIKA — ’I sala — ^fmiertel. 
na wścIekłoś^N d  12.30. 14.45.
17. 19.15, 21.30. . 27—^9.VII ^  
„Łabędzia wyspa- (dla dzieci) o
10.30. H sala — Wideo — „In
diana Jones III, czyli ostatnia 
wyprawa krzyżowat# o 15.30. 21

UfaaJW cy*: 24— 29.VIL o  16. 21* 
27— 29.^1 o 18. 18.30, 21. „Mod- 

24—26.VH ^  13.30. 16,36:
L 27'— 20.VII o 13 30. - -

AID AS — „Wielki**: 24—27. VII 
o  17: 28. 29.V II o  15.17. „Krdt. 
ki film o miłoscK^p 18 , 21^^ 

DRAUGYSTE -  „SSrwawe pie- 
nlądze- 0 11 30, 19. 21. „Nle- 
•podzianka Afrodyty** o  13.30 

.^Przygody' Spasa I Neirr 
(dla dzleoi) o 15.30.

SPALIS — „Krótki flhn o ml- 
24— 27.VH ó 17.30. 19.15,

19 °  1B-45’ '  17-30-

PLANETA — „Ciemne noce 
S? CZK  ?A- 17.30.I «Wynranlec losu* (2 odc.i 2 6 -----

29.VII o 1'5. 20. ' . '
o. 10̂ 30.

lasS; aasoT  “  0  ‘ l 50- : I? 30' -
VflDEO — Bruce Lee — czło

wiek legenda o 10.50, 14.40 
»»^***jkt zniknięcia^ o  12 40
ifyS) óTa.M*^4o!" !d'* p l

t e l e w i z j a

CZWARTEK, 26 U  PC A

PROQRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 -V Piim fab. „My wszy
scy, chodzący do szkoły-. (Ode. 
12). 18.55 — Wiadomości. 19.00 
-r- ^Nowości dnia (w  Jez. roa i 
18*10 — Wldeofilm dok. 19.50 -
w  święcie muzyki. 20.20   W
Litewskim Stowarzyszeniu Pra- 

20.35 — Dobranocka. 
21.0°  — Panorama.. 21.30 — Stu
dio państwowe. 22,30. — Szanuj- 
iny al°wo. 22.35 r— Koncert es- 
,tS d °TT - 2M0 -  Reportaż z lekkoatletycznych mistrzostw Lit- 
w ^  23.15 —. Wiadomości wie-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

1 Igrzyska Dobrej Woli.
Lekkoatletyka. 20.00 -  Czas.

Aktualny wywiad. 20.50 ~ F,ini fab. „Benonl i Róża*
^  — Szczeble. 23.05 
1 serio. 23.40 — TV służba nowości.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

.. 1® 00 — TV film fab. „Martwe 
dusze . Ode. 4. 19.20 — TV Icon- 
— F*n511*ykl 1 P°P*u* r®eJ* 18.45 P^ ^ tnockaTii 20.<y? -  Film 
Woh ” '30. r~ Igrzyska Dobrej Koasykówka. 22.00 — piimv 
reżysera L. Bolęradze 7

"•^^Czwartek (26.YII) Jest 205 
. IM0 r- Do końca roku 158 dnU

*  Imieniny: Anny,. Joachima, Mirosławy.
*  Wschód Słońca — 5.17, za

chód — 21.32. Długoić dnia 16 
godz. 15 min.

• •  *  -
Litewska Sfużba Hydrometeoro

logiczna przewiduje na 26 llpca 
zachmurzenia z przejaśnieniami,
krótkotrwałe opady, wiatr półno
cno-wschodni, umiarkowany, tem
peratura 26—22 stopnie.
. W ęjaou następnych dwóch 
dni krótkotrwała ópady, tempo- 
« tu*A  w nocy 7—12, w dzień 17 — 22 stopnie.

TELEWIZJA POLSKA. _ v 

PROGRAM I 8

— 10.00 — Wiadomości poranne
10.10 r — Kino Teleferli: „Dziew
czyna i chłopiec -r; (ode. 5) 'i- 
aerial TP. 11.00 — „Dwójka Ka 
ro*c. . “  one. pt. podrzutek- 
serial krym. prod. USA 18.10 —c 
Program dnia. 18.15 — łełeeac-» 
Pfese. 18.30 Magazyn katoli
cki: Czarnobyl. 19.00 — „Dyna- 
ftlSr serUI Obycz. prod.
USA. 19.45 — „ 1 0  minut". 20.00 
Ktno  ̂ Telefeiil; ..Smurfy-. 
20JO -c-^^W fadom ofcl. 2 l.0 !f' -

i .4>wójka Karo*- — ode. pt 
|.,P9drg ^ ^ :> — serial krym. 
p-rod^ ili SA- 22-00 — Interpela- 
cfe- 23.00 ^ , „Pegaz-. — maga- 

L ̂ yn . aktualności kulturalnych. - 
23 .^ — Wiadomości wieczorne. 
24-00^- „Dynastia-* (19) .— se- 

| rlal obycz: prod. USA

PIĄTEK, 27 LIPCA 
PliOGIIAM REPUBLIKAŃSKI

18.00. — nim  fab.- „My wszy- 
scy. chodzący do Szkoły". (OdclL 
I3)f. -19;00 —. WladomoScl. "19.05 “
— Nowości dnia (w* jez. rosT. 
19-15 ..-f. Polityka. 20.15 —. Do- 
brtoocka. 21.00 — Panorama.
21,30 Pozycja. 22.15 Obli- 

2355 Wiadomości wie
czorne. 23.30 — Reportaż z  lek
koatletycznych mistrzostw " th - ' 
wy.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
,.17.30 — Czas. 18.00 — Igrzy

ska Dobre! WóII. Lekkoatletyka 
20.0° — Czas. 20.40 — TV film 
fab. „Benonl l Róża", (ode. 6). 
21.45 — To było... było. 22,10 — 
Specjalna audycja programu 
..Spojrzenie-. 23.55 - i - T Y  służ
ba nowości.

U OGÓLNOZWIĄZKOWY

1800 — TV film fab. ..Martwe 
dusze- (ode. 5). 19.25 — Rozmai 
toścL 19.30 — Muzyka akordeo
nowa. 19.46 - -i- Dobranocka. 
20.00 — Igrzyska Dobrej Woli. 
PMka ręczna. Siatkówka. 22.00
— Horoskop muzyczny.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

. 1®;00 — Wiadomości poranne.
10. iO — Telełato — wakacyjny 
ma^ z y n  dla nastolatków. lotóÓ
— Kino Teleferli: „Tąjemnlczy 
dugi- (5) — serial prod. NRD.'

n* *  sześcioro". 
O * -  1 PL ..Pożegnanie- — se- 

***• c*echosłowa- 
i? t i *  10 . — Program dnia. 
1°-15 — Teieezpress. 18^0 — 
••5?P°rt - fO-OO — „Dynastia"

— serial obycz. prod. USA.
r i Z ?  i " ,  i*10.. - 20.00 —Kino Teleferli: Sm urfy-. 20.30
— ;Wl§domoócL 21.05 —

JCydryAaklega: „Cha
ł!?a fBni *■*>• Prod.¥*^• 2X50 —  Weekend w  Je- 
m o ST' Tele-audlo-rldeo.

^  wieczorne.
— „DynastU* (20) — se

rial obycz. prod. USA.

U / i l e ń s k i
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